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ESCHATOLOGIA
W WYDARZENIU JEZUSA CHRYSTUSA

Dawna teologia często przyjmowała jedynie zewnętrzny zwią­
zek między Wydarzeniem Jezusa Chrystusa a eschatologią, nierzad­
ko sądząc, że Jezus z Nazaretu wraz ze swym otoczeniem spodzie­
wał się rychłego końca świata 1 paruzji jako czegoś oddzielone­
go od swego bytu, swej h is to r i i  1 m is ji. D zis ia j uważamy, że 
chrystologia 1 eschatologia spotykają s ię  w samym swoim centrum 
1 Jedna nie Jest zrozumiała bez drug ie j. Ujęcie tak ie  je s t coraz 
bardziej powszechne. Tutaj chcę je  zaprezentować, opierając się  
na teo lo g ii Wolfharta Pannenberga, profesora z Monachium,

1, Podstawowe założenia

Wolfhart Pannenberg wychodzi ogólnie1 od zdecydowanego 
przeciwstawienia się wszelkim próbom, które chcą "pozbawić es­
chatologię Jezusa Jej sensu temporalnego, jego pasję wobec przy­
szłości Boga przemienić w uteraźniejszenie wioczności w danym

2momencie" , Tymczasem eschatologia je s t nie tylko nauką o przy­
szłości, lecz także -  i  przede wszystkim -  nauką o "dokończeniu" 
o "dokonaniu", o spełnieniu się stworzenia, a przez to -  jed­
nocześnie -  o "samourzeczywistnleniu się" Boga w jego stworze­
niu. Wyrazem tego je s t ścis łe  nakładanie się obydwu elementów 
Indywidualnego i  powszechnego, eschatologii fragmentarycznej 
1 całkowitej -  jako wspólne odnowienie i  "oczyszczenie" stwo­
rzenia, które dociera przez to do "bezpośredniości Boga".

W koncepcji eschatologicznej musi się mówić o pewnej un i- 
wèrsalno-historycznej transcendencji Boga, która zintegrowała­
by transcendencję tak kosmologiczną, Jak 1 egzystencjalną jako 
współelementy Jednej i  te j samej. Jeże li is tn ie je  świat, to mu­
s i też Is tn ie ć  "boskość", która "zaiezy" od je j  władania tym 
światem. Stąd pytanie o egzystencję bytù Boga je s t  is to tn ie
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związane z e sc h a to lo g ią . Dla p o ję c ia  Boga Jest bowiem wymagany 
prymat p r z y s z ło ś c i .  I ta  perspektywa czasowo rozumianej przy- 
s z ło ś c l  p o zo sta je  konstytutywna d la  pełnego oddania sensu e s ­
c h a to lo g i i .  P r z y sz ło ść , k tóra zawiera najwyższe on to log iczn e im- 
p lik a ty , stw arza konsekwencje d la  k on cep cji Boga. Stąd te ż  "escha 
to lo g icz n y  sens" , t j .  o s ta te c z n ie  rzeczy w ista  czynność Boga, do­
chodzi do g ło su  według Pannenberga dopiero w zmartwychwstaniu 
Jezusa Chrystusa. I tu  e sc h a to lo g ia  s ta je  s i ę  te r a ź n ie js z o ś c ią .

Ważne J e s t  również ro zró żn ien ie  między te r a ź n ie js z o ś c ią  
i  p r z y sz ło śc ią  w aspekcie sp e c y fic z n ie  ludzkim. Wypowiedź o przy­
s z ło ś c i  J e s t  szczegó ln ą  k a teg o r ią  r z e c z y w is to śc i . Pannenberg mó­
wi o e s c h a to lo g ii  n ie  ty lk o  Jako e k str a p o la c j i człow ieka w k ie ­
runku p r z y s z ło ś c i ,  le c z  także /o  w ie le  b a r d z ie j /  o realizow an iu  
s i ę  p r z y s z ło ś c i . Stąd też  w Jego e s c h a to lo g i i  Idea Boga J e s t  
czymś fundamentalnym. P ozosta ją  Jednak dwa systemy w yjściowe: od 
strony człow ieka /od  Jego potrzeby 1 zb aw ien ia / i  od strony Boga, 
który w swej władzy wychodzi tym ludzkim dążeniom naprzeciw . Ten 
stan  rzeczy oddają o b ie tn ic e , k tóre Boża p rzy sz ło ść  i  ludzka t e ­
r a ź n ie jsz o ść  wzajemnie zaw ierąją , jak też  odróżniają jedno od 
drugiego . Przez zjed n oczen ie  obydwóch dochodzimy do e sc h a to lo g ii  
n a d z ie i. Jezus Chrystus s ta je  s i ę  wtedy w ięcej n iż  zwykłą o b ie t­
n ic ą , ponieważ w Nim j e s t  już tera z  obecna Boża p rzy sz ło ść  i  sam 
s ta je  s i ę  d la  innych przyrzeczeniem . Spotykają s i ę  tu ta j trzy  
płaszczyzny argum entacji: a /  an tropologiczn e dążenie do zbawie­
n ia  w kierunku "dopełn ienia" , b /  zbawcze znaczenie wychodzącej 
naprzeciw p r z y sz ło śc i B ożej, aż do obecności t e j  p r z y s z ło śc i  
w J e z u s ie , c /  uzasadnien ie t e j  o b ie tn icy  d la  nas; o b ie tn ic y , 
k tóra  to  w J ez u s ie  ju ż s i ę  w yp ełn iła , a w nas dąży do w ypełn ie­
n ia .

I s to tn ą  r o lę  w te o lo g ic z n e j  k on cep cji Pannenberga odgrywa 
r e l ig i j n e  rozum ienie Boga jako "R zeczyw istości, k tóra  wszystko  
ok reśla" , jako "władzy dziejów  1 h i s t o r i i" ,  k tóra  zawsze s t o i  
w r e la c j i  do lu d z i.  Z k o le i  ten  sta n  rzeczy wyraża w n ie r o z -  
dzlelnym stosunku między pneum atologią a e sc h a to lo g ią . Rzeczy­
w isto ść  Ducha Św iętego jako początek nowego ży c ia  j e s t  u Pannen- 
berga rozumiana jako rzeczy w isto ść  e sch a to lo g iczn a . Indywidualna 
i  kolektywna n a d z ie ja , k tóra w i s t o c i e  rzeczy należy do t r e ś c i  
e s c h a to lo g i i ,  zn o si i  przezw ycięża n ap ięcie  między jednostką  
i  sp o łe c z n o śc ią  w d z ia ła n iu  Ducha Jako jego  końcowe zd a rzen ie .
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Dochodzi tu do esch ato log iczn ego  ’’w ypełn ien ia” , do wzajemnego 
w ysław ienia przez Ducha: Bóg będzie wysławiony przez stw orzenie  
1 jed n ocześn ie  stw orzenie będzie w zię te  do chwały Boga. O statecz­
ne w ypełn ien ie s i ę  d z ia ła n ia  Ducha będzie m iało m iejsce w paruzjl 
Chrystusa, k tóra  będzie władaniem Zmartwychwstałego, chociaż już  
h istoryczn e wydarzenie paschalne antycypuje d z ia ła n ie  ponownie 
przychodzącego C hrystusa. Tryptyk św iętych  wydarzeń: w c ie len ia  -  
zmartwychwstania -  powtórnego p r z y jśc ia  otrzymuje charakter z s t ę ­
pujący; lnkarnacja b ierze  swe znaczenie ze zmartwychwstania, 
zmartwychwstanie zaś b ierze swą moc z paruzyjnego p r z y jśc ia  Chry­
stu sa , k tóre całemu stw orzeniu  i  św iatu p r z y n ie s ie  całkow itą  prze­
mianę i  nowe ż y c ie .

E sch ato log ia , rozumiana jako "w ypełnienie", "dokończenie" 
i  sp e łn ie n ie  czasu i  stw orzenia  -  z jednoczesnym "s amourzecży­
wi stnieniem  s ię  Boga" -  wydaje s ię  paradoksem z te j  r a c j i ,  że 
r e a liz u je  s i ę  ju ż w te r a ź n ie j s z o ś c i ,  w bieżącym p ro cesie  d z ie ­
jów. W szelkie "oddalenie" w e s c h a to lo g ii  zanika już d z is ia j  d z ię ­
k i osob ie i  h i s t o r i i  Jezusa Chrystusa. W łaśnie On spraw ia, że 
esch a to lo g ia  j e s t  obecną już d z iś .P r z e z  Niego i  w Nim następuje  
pełne o d s ło n ię c ie  planu Bożego, m yśli Bożej i  boskiego sposobu 
b ycia , jak też  o sta teczn e  zrozum ienie św iata  i  sp e łn ie n ie  czasu  
jako "formy" bytu. W ten  sposób e sch a to lo g ia  j e s t  rozumiana j a ­
ko przenikanie s ię  jed n ostk i ze sp o łec zn o śc ią  osób, św iata  z Bo­
giem i  czasu z w ieczn ością , co z o s ta ło  już wyrażone w wydarzeniu 
paschalnym Jezusa Chrystusa. W tym w łaśn ie wydarzeniu Jezusa  
Chrystusa e sc h a to lo g ia  j e s t  antycypacyjnie już obecna.

2 . E schato logia  1 Bóg

Centrum Nowiny Jezusa z Nazaretu stanowi przepowiadanie 
k rólestw a Bożego. W ś w ie t le  te j " b lisk ie j  p rzy sz ło śc i"  władania 
Boga Jezus um ieszcza c a łą  te r a ź n ie jsz o ść . W ten  sposób dochodzi­
my do problemu te r a ź n ie js z o ś c i  "przyszłego Boga"4 . Inaczej mówiąc: 
chodzi tu o r e la c ję  między te r a ź n ie jsz o śc ią  a p r z y sz ło śc ią  Bożego 
w ładania. Tym samym esch a to lo g ia  n ie  j e s t  identyczna z ap ok alip ty-  
ką. Pannenberg przyznaje pierwszeństwo esch a to lo g iczn ej p rzy sz ło -  
ś c i  jako podstawie do ok reślen ia  te r a ź n ie jsz o śc i • T eraźn iejszość  
Bożego władania j e s t  według niego ujawnieniem Bożej p r z y s z ło śc i,
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J e s t  d z la ła n ie a  p rzy sz ło śc i»  Boże władanie J est  Jednocześn ie r z e -  
c z y w lsto śc ią  Boga , a także Jakąś o n to lo g ią  p r z y sz ło śc i św ia ta . 
Stąd też  każde oczekiw anie p r z y sz ło śc i ma związek z Bogiem» Każ­
de skończone zdarzenie musi być rozumiane Jako wolny akt Boży, 
ponieważ Bóg nadaje temu zdarzeniu byt 1 przez to  odróżnia s ię  
od tego zdarzen ia , J e s t  Jakby " istn ien iem  p r z y sz ło śc i" . W ten  spo­
sób Bóg ukazuje s ię  Jako p rzy sz ło ść  Jego w ładania. On J e s t  Przy- 
s z ło ś c ią  Jedyną i  d la  w szystk ich  stworzeń wspólną ». W te j  przy­
s z ło ś c i  leży  Jedność św iata , k tóra z k o le i  "uzasadnia" Boże wła­
danie» P rzyszło ść  Boga 1 p rzy sz ło ść  Jego włSdanla n ie  oznacza 
przy tym, Jakoby rzeczy w isto ść  Boża le ż a ła  dopiero w p r z y sz ło śc i  
i  żeby n ie było  je j  Już w p r z e s z ło ś c i ,  le c z  Bóg Jako władca przy­
s z ło ś c i  decyduje o o sta teczn ej p r z y sz ło śc i w szystk ich  skończonyoh

8rzeczy •
P rzy sz ło ść  Boża n ie id e n ty fik u je  s i ę  Jednak z w ieczn ością . 

Pannenberg tw ierd zi: "Bóg stw arza każdej te r a ź n ie js z o ś c i  j e j  
własną h istoryczn ą  p r z y sz ło ść , która z k o le i  s ta je  s i ę  d la  nas 
p rze sz ło śc ią "  » Przez ta k ie  wolne ustanow ien ie skończonej przy­
s z ło ś c i  w p e łn i e sch a to lo g iczn ej 1 przez r e a liz a c ję  te j  skończo­
nej p r z y sz ło śc i w ludzkim bycie Bóg "zapośrednlcza" samego s i e ­
b ie .  Stąd czas należy poniekąd do i s t o t y  czasu Boga względem stwo­
r z en ia . To z k o le i  oznacza, że p r z y sz ło ść  Bożego w ładania o s ta te ­
czn ie  udowodni, i ż  Bóg, k tóry "był" p r z y s z ło ś c ią , "zawsze J est" . 
"Bóg był obecny wobec każdego p rzesz łeg o  stw orzenia  jako Ten, 
który J e s t  d la  niego p r z y s z ło śc ią  1 jako Ten, który udowodni 
s i ę  w p r z y s z ło ś c i"10 -  zauważa Pannenberg. Sens p r z y sz ło śc i Bo­
ga leży  więc w tym, że a /  Bóg J e s t  władzą p r z y s z ło śc i w stosunku  
do skończonych i s t o t ,  k tóre  mąją swój byt w ograniczonym c z a s ie  
1 mają ten  byt od N iego, oraz że b / Bóg j e s t  władcą p r z y sz ło śc i  
także d la  s ie b ie ,  ponieważ n ie  ma On żadnej p r z y s z ło śc i ponad so­
bą samym 1 on sam J e s t  "O stateczną P r z y sz ło ś c ią " !! .

Należy jednak zapytać, w ja k i sposób j e s t  Bóg również 
" teraźn iejszy"  d la  w szystk ich  rzec zy . Po p ierw sze, J e s t  On t e ­
r a ź n ie jszy  jako o sta te cz n a  p rzy sz ło ść  w szystk ich  rzeczy , o czym 
ju ż  wspomniano. Po drugie J e s t  On te r a ź n ie jsz y  wobec w szystk ich
rzeczy  jako "czysta  w olność". Ta z k o le i  według Pannenberga oz­

ionacza: "mleć p rzy sz ło ść  w sämym so b ie  i  z s ie b ie  samego" • Wte­
dy byt 1 czas n ie  będą ju ż w ięcej przeciwieństwem . R óżnice 1 prze­
ciw ieństw a między te r a ź n ie js z o ś c ią , p r z e sz ło śc ią  i  p r z y s z ło ś c ią
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z o s ta n ą  p rze zw y c ię żo n e  w e s c h a to n ie , poniew aż w ładza  o s ta te c z ­
n e j p r z y s z ło ś c i  n ie  b ę d z ie  ro z w ią z a n a  p rz e z  żadną In n ą  p rz y ­
s z ło ś ć , o raz  w ła d za  t a  b y ła  1 je s z c z e  j e s t  w je g o  "Jedn ości 
p r z y s z ło ś c i"  z  każdym zdarzen iem  p rz e s z ły m . "W te n  sposób -  
p la ż e  Pannenberg -  E schaton j e s t  w ie c z n o ś c ią , i  t a  w ieczno ść  
w o ln o ś c i j e s t  sposobem b y c ia  Boga w p rzy c h o d ze n iu  je g o  w ła d a ­
n ia " 13.

J e ś l i  Pannenberg p rz y jm u je  w y p e łn ie n ie  s tw o rz e n ia  w escha­
to n ie ,  a w ś la d  za  tyiu sp rzężone ze sobą z n ie s ie n ie  g rzech u  
1 wym iaru c za s u , to  może g r o z ić  n ie b e zp ie c ze ń s tw o  pewnego p a -  
n e n te lzm u . Oo te g o  je d n a k  n ie  d o c h o d z i. P anente lzm  w s e n s ie  
" b y c ia  ś w ia ta  w Bogu" / " In s e in s "  d e r W e lt in  G o tty  g r o z i łb y
t y lk o  w te d y , gdyby negował s tw o rz e n ie  o ra z  o d ró ż n ie n ie  ś w ia ta  

14od Boga, a n ie  o d w ro tn ie  -  Boga od ś w ia ta  b y tu  • Pannenberg  
w y ra źn ie  o d ró ż n ia  s tw o rz e n ia  od Boga. To r o z r ó ż n ie n ie  j e s t  na­
wet podstaw ą je g o  t e o l o g i i ,  k t ó r a  w ła ś n ie  z m ie rza  do p rzezw y­
c ię ż e n ia  owej p rz e c iw s ta w n o ś c i czy nawet "s p rz e c z n o ś c i"  m iędzy  
S tw órcą a s tw o rze n ie m , co je d n a k  może s ię  s ta ć  d o p ie ro  na koń­
cu d z ie jó w .

3 . E s c h a to lo g ia  1 ro z u m ie n ie  ś w ia ta

P r io r y t e t  p r z y s z ło ś c i  musi byÓ zaakcentow any ta k ż e  w od­
n ie s ie n iu  do t e r a ź n ie js z o ś c i ,  c z y l i  do " te g o  ś w ia ta " .  T e r a ź n ie j ­
szość j e s t  bowiem z a le ż n a  n ie  od p r z e s z ło ś c i ,  le c z  ód p r z y s z ło ­
ś c i .  P ro fe s o r  mówi nawet o s tw ó rc z e j w ładzy p r z y s z ło ś c i Boga 
i  k o n k r e ty z a c j i  t e j  w ładzy g łó w n ie  w m iło ś c i • Owa m iło ś ć  Bo­
ża  o b ja w ia  s ię  w te r a ź n ie js z o ś c i  Jego w ła d a n ia . Każdy s t o i  w ięc  
p rze d  szansą u d z ia łu  w p r z y s z ło ś c i Boga: "G dzie  ty lk o  Nowina 
o b l is k im  w ła d a n iu  Boga z o s ta je  p r z y ję t a ,  tam Bóg raa ju ż  w ła ­
dzę nad tym , k to  tę  Nowinę p r z y j ą ł ,  i  w tedy lu d z ie  tw o rzą  ju ż

1 fio b ecn ie  w sp ó ln otę  z Bogiem" .
Z p rz y ję c ie m  nowiny o k r ó le s tw ie  Bożym J e s t z w ią za n e , zda' 

nlem  Pannenberga, od pu szczen ie  g rzechów . I  w ła ś n ie  w odpuszcze­
n iu  grzechów dokonuje s ię  w sposób s zc ze g ó ln y  p r z y s z łe  w ła d a­
n ie  Boga, o d s ła n ia  s ię  w ła d z a  przychodzącego  Boga ja k o  tw ó rc za  

m iło ś ć . O dpuszczen ie grzechów  d a je  bowiem nowe ż y c ie  i  d la te g o  
J e s t  ono " s tw ó rc z e " . W te n  sposób w ła d za  m iło ś c i  j e s t  je d n o c z ę -
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ś n ie  w ładzą p r z y s z ło ś c i  zarówno d la  p r z e s z ł o ś c i ,  ja k  i  d la  t e ­
r a ź n ie j s z o ś c i .  Twórcza m iło ś ć  j e s t  konkretnym  wyrazem władzy  
p r z y s z ło ś c i  Boga, o d n ie s io n e j  do t e r a ź n i e j s z o ś c i  1 p rzeo b ra ża ­
j ą c e j  j ą .  S tąd  t e ż  może Pannenberg s łu s z n ie  p o w ie d z ieć :  "m i-

17ł o ś ć  u za sa d n ia  byt" , poniew aż stw arza  nowy b yt i  j e s t  podstaw ą  
j e g o  i s t n i e n i a .  Wówczas t e ż  każde z d a r z e n ie  j e s t  d z ia ła n iem  tw ór­
c z e j  m i ło ś c i ,  od k tó r e j  ono p o s ia d a  swój b y t .  M iło ść  ja k o  w ładza  
p r z y s z ło ś c i  "uzasadnia" z d a r z e n ia , n ie  i z o lu j ą c  ic h  jednak jak o  
ta k ic h  m iędzy so b ą , l e c z  w iążąc  j e  w s z y s tk ie  m is t e r y j n le ,  co  oz­
n a c z a , że t a  m iło ś ć  udawadnla s i ę  ja k o  w ład za  J ed n o czą ca . Według 
s łó w  Pannenberga: "W ydarzenia w ią żą  s i ę  m iędzy sob ą  w zajem nie  
p rzez  m iło ś ć ,  k tó r a  j e  s tw a rz a , 1 każda tem p ora ln a  in t e g r a c j a  
zd arzeń  w ja k ą ś  o k r e ś lo n ą  p o s ta ć  j e s t  a n ty c y p a c ją  o s ta te c z n e j  
j e d n o ś c i  w s z e lk ie g o  z d a r z e n ia  z j e g o  twórczym p oczą tk iem  . Ta­
k ie  s tw ie r d z e n ie  j e s t  m ożliw e, pon iew aż Pannenberg rozum ie "nowe" 
n ie  ja k o  p o w sta łe  "od" ju ż  i s t n i e j ą c e g o ,  l e c z  ja k o  aktywne wkra­
c z a n ie  w r e la c j ę  "do" ju ż  i s t n i e j ą c e g o .  S tąd  można mówić o ewo­
l u c j i  ż y c ia .  Pannenberg rozum ie j ą  ja k o  u w ew n ętrzn ian le  r e l a c j i  
/" In n e r lic h -w e r d e n  des V e r h ä l tn is s e s " /  do p r z y s z ł o ś c i ,  co n ie  
j e s t  niczym  innym, ja k  a n ty c y p a c ją  p r z y s z ło ś c i  p rzez  zd ą ża n ie  
procesów  ż y c ia  do swego głów nego c e lu .  P rzez  ta k i  wewnętrzny s t o ­
sunek do p r z y s z ło ś c i  s tw o r z e n ia  zdobędą nową formę p a r ty c y p a c j i  
zarazem  w stw órczym  p oczątk u  w s z e lk ie g o  s tw o r z e n ia , a p r z y s z ło ś ć  
s t a n ie  s i ę  przem ianą w s z y s tk ie g o , co ż y j e .

Pannenberg n ie  rozum ie w ięc  sto su n k u  p r z y s z ło ś c i  do t e r a ź ­
n i e j s z o ś c i  -  ja k  in n i  -  jak o  k o n ty n u a c ji " p rz esz łeg o "  do ju ż  
" is t n ie j ą c e g o " .  S tosunek  te n  j e s t  d la  n ie g o  zrozu m ia ły  d o p iero  
od s tr o n y  p r z y s z ł o ś c i ,  k tó r a  j e s t  zarazem  stw órczym  p oczątk iem  
w s z e lk ie g o  v y tu . Stąd "stw orzone" rozum ie on na nowy sp osób : n ie  
od p o czą tk u , l e c z  z perspektyw y e sc h a to n u , a w ięc  n ie  od A lfy ,  
l e c z  od Omegi. Przy tym w y s tą p ie n ie  r ó ż n ic y  m iędzy czasem  i  w lecz  
n o ś c ią  w jak im k o lw iek  pu n k cie  j e s t  warunkiem i s t n i e n i a  bytu skoń­
czon ego  i  su b sy s te n tn e g o  w s o b ie .  D opiero w ś w ie t l e  e s c h a t o lo g i ­
czn ego  w y p e łn ie n ia  można wypowiadać np. o ś w ia c ie ,  j a k i  on j e s t .
I w ted y , gdy można p o w ie d z ie ć , że ś w ia t ,  ta k i  j a k i  j e s t ,  j e s t  do­
b ry , Bóg ja k o  stw ó rca  te g o  św ia ta  b ę d z ie  uchw alebn lony /" v e r h e r r ­
l i c h t " / .  E s c h a to lo g ia  i  u ch w a le b n ien ie  s ą  w ięc w yp ełn ien iem  stw o­
r z e n ia .

P odobnie t e r a ź n ie j s z o ś ć  i  każda " p r z e s z ła  t e r a ź n ie j s z o ś ć "  
m usi być zrozum iana jak o  b ie g  w k ieru nk u  ic h  p r z y s z ł o ś c i .  Tą przy
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s z ł o ś c i ą  j e s t  Boska m i ło ś ć .  Ona n a d a je  ’’rze cz y "  j e j  w ła sn ą  b y to -  
w o ść . P rzez  t o  d a je  j e j  u d z ia ł  w ruchu Bożej m i ło ś c i  i  p o z o s ta -  
j e  d la  n ie j  j e j  w ła sn ą  p r z y s z ło ś c ią ,  pon iew aż po p r o s tu  j ą  " u sta ­
naw ia" , gdy j ą  " w yrazi" , czym ona j e s t .  W w yd arzen iu  m i ło ś c i  do­
c h o d z i do g ło s u  tw ó rcza  w ład za  p r z y s z ł o ś c i ,  k tó r a  j e s t  r z e c z y ­
w i s t o ś c ią  w ła śc iw ą  i  r z e c z y w is t o ś c ią  Boga. In a c z e j  mówiąc d o p ie ­
ro w p rzy ch o d zen iu  m i ło ś c i  -  stw órczym , ratu jącym  i  zachowującym
w i s t n i e n i u  -  p r z y s z ło ś ć  tr y n ita r n e g o  Boga d och od zi do swego  

19w ładztw a • Bóg n ie  j e s t  żadnym "spoczywającym " w s o b ie  bytem , 
l e c z  j e s t  p r z y s z ło ś c ią  sw ego w ład ztw a , j e s t  sam w s o b ie  zatem  
pewnym dziejow ym  p rocesem .

To p r z y s z łe  w ła d a n ie  Boga "ukazał" ju ż  Jezu s C h r y stu s .
P rzez n ie g o  i  w nim Bóg t e r a ź n ie j s z y  ja w i s i ę  ja k o  p r z y s z ło ś ć .
Bóg j e s t  obecny p r z e z  J e z u sa  C h ry stu sa  w Duchu, k tó r y  obdarza  
życiem  1 w o ln o ś c ią .  R ó żn ica  m iędzy p r z y s z ło ś c ią  a t e r a ź n i e j s z o ­
ś c i ą  Boga, u j ę t a  zarazem  p r z ez  Ducha w je d n o ś ć  Boga ja k o  w łasn y  
j e g o  p r z e d m io t, u z a sa d n ia  t r y n i t a r n e  r o z r ó ż n ie n ie  pom iędzy Ojcem,
Synem i  Duchem. Jedyny Bóg j e s t  w ięc  rozum iany p r z ez  Pannenberga  

20ja k o  " ż y ją ca  jed n o ść"  , n ie  za ś  ja k o  s t a t y c z n o ś ć  jed y n eg o  n a j ­
w yższego  b ytu  Boga. Przy tym Bóg j e s t  d la  n ie g o  Bogiem m i ło ś c i ,  
k tó r e g o  p r z y s z ło ś ć  j u ż  n a d e s z ła . S tąd  m iło ś ć  j e s t  zro zu m ia ła  
n ie  t y lk o  od p r z y s z ł o ś c i ,  l e c z  ju ż  t e r a z  j e s t  u ob ecn ian a  w o so ­
b ie  J e z u sa  C h r y s tu sa , Bóg in t e g r u j e  p r z e s z ły  i  t e r a ź n ie j s z y  św ia t  
w ła ś n ie  p r z ez  s i e b i e  ja k o  p r z ez  sw oją  f u t u r o lo g iz u ją c ą  m i ło ś ć .  
P rzez  t ę  in t e g r a c j ę  d a je  on u d z ia ł  w swoim n ie śm ie r te ln y m  ż y c iu .
I w te n  sp osób  j e s t  on " P r z y s z ło ś c ią "  s tw o r z e ń .

4 .  Czas 1 w ie c z n o ść

P r o f .  Pannenberg mówi o c z a s i e ,  a w s z c z e g ó ln o ś c i  o "końcu 
c z a su " , w pewnym określonym  z n a c z e n iu , a m ia n o w ic ie  w s e n s i e  koń­
ca  p o d z ia łu  na momenty c z a su  /" con tin n u m  f l u e n s " / ,  k tó r e  to  j e s t  
c h a r a k te r y s ty c z n e  d la  n a sze g o  d o św ia d c z e n ia  . "K oniec czasu "  
n ie  J e s t  w ię c  t e ż  zam ienny z p o ję c ie m  "końca św ia ta " , k tó r e  wy­
r a ż a  w y p e łn ie n ie  s tw o r z e n ia  w u z y sk a n iu  z b a w ie n ia . "K oniec c z a ­
su" da s i ę  ukazać w pozytywnym ś w ie t l e  ja k o  d o p e łn ie n ie  d z ie jó w  
d o p ie r o  p r z ez  J e z u sa  C h ry stu sa . Ten "koniec"  rozum ie Pannenberg  
n ie  ja k o  c o ś ,  po czym n ic  Już n ie  n a s t ą p i ,  l e c z  ja k o  d o j ś c i e  do
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Boga a lb o  Jako coś "g ra n ic zą c e g o " z Bogiem. Oznacza to ,  że Bóg 
J e s t  Jakim ś d o p e łn ien iem  c za s u . Jedno cześn ie  p rz e d łu ż a  On Jego 
e g z y s te n c ję  w w ie czn o ść , co Jednak n ie  znaczy , że czas J e s t w ie ­
c z n o ś c ią . Czasowość naszego ż y c ia  J e s t w ła ś n ie  wyrazem n iedosko­
n a ło ś c i naszego u d z ia łu  w ż y c iu , s z c z e g ó ln ie  u d z ia łu  w Bogu Jako 
p o czą tku  ż y c ia .  Ku p r z y s z ło ś c i zwracamy s ię  Jako ku czemuś "w ię ­
c e j"  w ż y c iu  w ie d zą c , że nasza  te r a ź n ie js z o ś ć  ku temu w ła ś n ie  

z m ie rz a . To " w ię c e j"  w ż y c iu  p o d k re ś la  w ła ś n ie  ten  n ied o sko n a ły  
obecny u d z ia ł w ż y c iu .  Ten s ta n  rz e c z y  J e s t w idoczny 1 d la te g o  
dochodzi do p o d z ia łu  pom iędzy t e r a ź n ie js z o ś c ią  a p r z y s z ło ś c ią .

C hociaż te n  p o d z ia ł s ta n ie  s ię  k ie d y ś  n ie w id o c zn y , to  
Jednak r ó ż n ic a  m iędzy Bogiem 1 s tw o rze n ia m i p o z o s ta n ie  ta k że  
w s ta n ie  d o s k o n a ło ś c i, poniew aż Bóg J e s t zawsze p o czątk iem  i  za­
razem p r z y s z ło ś c ią  ż y c ia .  S tw o rz e n ia  będą w ięc  od Boga od ró żn io ­
ne , a le  n ie  będą Już od n ieg o  o d d z ie lo n e . T e ra ź n ie js z o ś ć  n ie  bę­
d z ie  Już dośw iadczana Jako o d d z ie lo n a  od Boga. Tak te ż  1 p rz y ­
s z ło ś ć  n ie  b ę d z ie  w ię c e j momentem ż y c ia  oddzielonym  od t e r a ź n ie j ­
s z o ś c i.  Będziemy m ie l i  do c z y n ie n ia  z życiem  w iecznym , co Jednak 
b ę d z ie  m ożliw e ty lk o  w tedy, gdy zo s ta n ą  z n ie s io n e  p o d z ia ły  na mo­
menty ż y c ia ,  choć n ie  z o s ta n ie  z n ie s io n a  r ó ż n ic a  m iędzy c z ło w ie ­
kiem  a Bogiem. D la te g o  te ż  p rz e s z ło ś ć  n ie  z o s ta n ie  "p o zo s taw io ­
n a " . T e ra ź n ie js z o ś ć  p o zo s ta n ie  ja k o  u te r a ź n ie js z e n ie  p rz e s z ło ś c i  
w łasnego ż y c ia  w ś w ie t le  p rz y s z ło ś c i Boga Jako P o czą tku , ch o c iaż  
p r z e s z łe  ż y c ie  j e s t  wtedy te r a ź n ie js z e  -  w ś w ie t le  p rz y s z ło ś c i  
Boga. W te r a ź n ie js z o ś c i  Boga m ają m ie js c e  "sposoby b y c ia  czasu"  
/ " Z e l t m o d i" /  co oznacza z n ie s ie n ie  p o d z ia łu  m iędzy te r a ź n ie js z o ­
ś c ią  a p r z e s z ło ś c ią  ż y c ia .  W łaśn ie  p rz y s z ły  Bóg je s t  te ra ź n ie js z y

22w sze lk iem u czasow i .
T e ra ź n ie js z o ś ć  Boga j e s t  w yrażona p rze z  "w y s ła w ia n ie "  Go 

/" G o t te s lo b ,  V e rh e rr lic h u n g ^  ze s tro n y  s tw o rz e n ia , k tó r e  j e s t  od 

N iego o d ró żn io n e , a le  1 z Nim ś c iś le  z je d n o czo n e . To w y s ła w ia n ie  
tw o rzy  pew ien proces d ia le k ty c z n y :  s tw o rz e n ie  w y s ła w ia  Boga Ja ­
ko S tw ó rcę , a le  zarazem  p rz e z  to  samo w y s ła w ia n ie  s t a je  s ię  b a r­
d z ie j  s tw o rzen iem . W tym ś w ie t le  e s c h a to lo g ię  n a le ż y  rozum ieć  j a ­
ko "k o n ie c "  1 Jako w y p e łn ie n ie :  k o n ie c  jä k o  k re s  o d d z ie le n ia  od 
Boga, a w y p e łn ie n ie  Jako p e łn y  u d z ia ł  w ż y c iu  Bożym. D otyczy to  
zarówno je d n o s t k i ,  Jak i  s p o łe c z n o ś c i, k tó r e  o s iąg n ą  p e łn ą  komu­
n ię  d o p ie ro  w k r ó le s tw ie  Aożym. W te n  o ry g in a ln y  sposób u Pannen- 
be rg a  e s c h a to lo g ia  In d y w id u a ln a  J e s t ś c iś le  sp rzę żo n a  z powszech-
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nąj J e s t  to esch a to lo g ia  związania jed n ostk i ze sp o łeczn o śc ią . 
Na podstawie powyższych stw ierdzeń rodzi s i ę  jednak py­

ta n ie  o identyczność między te r a ź n ie jsz o śc ią , rzeczy w isto śc ią
a Jej przyszłym , eschatologicznym  wypełnieniem . Tu mamy do czy­
n ien ia  z pewną c ią g ło ś o ią  i  jednocześn ie n ie c ią g ło ś c ią . Podsta­
wa te j  Identyczności tera źn ie jszeg o  z przyszłym le ż y  w nadziei 
zmartwychwstania. N adzieja ta  j e s t  zapośredniczona przez s to su ­
nek w ieczności do czasu zw łaszcza przez to , że p rzy sz łe  j e s t  ju ż  
w pewien sposób obecne, Czas j e s t  mianowicie warunkiem i  miarą 
ukazania s i ę  nieskończonego w skończonym • Ten sta n  rzeczy zos­
ta ł  wyrażony sz czeg ó ln ie  w wydarzeniu paschalnym Jezusa Chrystu­
sa , chociaż ono j e s t  antycypacją fina lnego  w ypełn ien ia , Pannenberg 
odrzuca bowiem ta k ie  rozum ienie id en ty czn o śc i, k tóre opierałoby s ię  
Jedynie na przesuwaniu l i n i i  czasu , Próbuje d o jść  do id en tycz­
ności od strony w ieczn ości: "Patrząc z tamtej strony rzek i czasu  
w szelk ie  wydarzenia w idzi s i ę  Jako zb iegające s i ę  w w iecznej t e -  
r a ź n ie js z ó ś c i” . W w ieczn ości Bożej w szystko, co b y ło , pozosta­
n ie te r a ź n ie jsz e , a mianowicie te r a ź n ie jsz e  jako "byłe w c a ło ś c i  
bytu". Trwanie ludzkiego stw orzenia j e s t  stąd  zrozumiałe jako 
u dzia ł w w ieczn ości Boga i  w tym każde stw orzenie uzyskuje swo- 
Ją szczegó ln ą  i s t o t ę .  Identyczność stworzeń n ie potrzebuje więc 
żadnej c ią g ło ś c i  ich  bytu na l i n i i  czasu , le c z  j e s t  zachowana 
przez ich  trw anie w w iecznej te r a ź n ie jsz o śc i Boga,

Jak zmartwychwstanie daje tożsamość i  c ią g ło ść  h i s t o r i i  
jednostkow ej, tak też  d z ięk i Jezusowi Chrystusowi nastąp i "roz­
wiązanie" powszechnego czasu w w ieczności na p ła szczy źn ie  eschato­
lo g i i  ogólnej /śm ierć jed n ostk i 1 koniec czasów /. Nie za g in ie  bo­
wiem żadna Is to tn a  tr e ś ć  stworzonej rz e c z y w isto śc i, le c z  występu­
j e  jed yn ie  różność sposobów b ycia  temporalnego /"Z eltm odi" /, Je­
dynie Bóg p o zo sta je  absolutną p r z y sz ło śc ią  skończonego. Byty skoń­

czone wszakże i s t n ie j ą  także d z ię k i temu, że są  odróżnione od 
s ie b ie ,  wzajemnie s i ę  warunkują 1 dążą do bytowej c a ło ś c i .  Przez 
to  przezwyciężone z o s ta ją  antagonizmy między jednostką a sp o łec z ­
n o śc ią , Przede wszystkim byt każdej jed n ostk i j e s t  w te r a ź n ie j ­
sz o śc i Boga równy. D zieje s i ę  to  pod warunkiem w ieczn o śc i, przy 
czym s ta je  s i ę  możliwe przeznaczenie człow ieka do wspólnoty po­
nad w szelkim i barierami czasowymi. Dopiero wszakże w w ieczności 
Boga, k tóra  j e s t  identyczna z Jego wieczną " tera źn ie jszo śc ią " , 
może dojść do pełnego przezw yciężenia bytu ćzłow ieka jako Jed­
n ostk i i  jako lu d zk o śc i, rodzaju ludzkiego.
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U dział stworzeń w w ieczn ości wymaga k on ieczn ie  ich  wew­
nętrzn ej przemiany. Musi n astąp ić  bowiem " zn ies ien ie"  czasu w wie­
czną te r a ź n ie jsz o ść  Boga, a przede wszystkim  u su n ię c ie  oddzie­
le n ia  od Boga w wyniku grzechu. W człow ieku musi w ięc przeminąć 
w szystko, co n ie  j e s t  zgodne z Bogiem. T eraźn ie jszość  Boga n ie  
j e s t  te ż  do pogodzenia z jakąś pełną iz o la c j ą  człow ieka od Boga. 
Przede wszystkim  natom iast występuje zgodność stw orzen ia  z Bogiem 
na p ła szczy źn ie  s tw ć r c z o śc i, ponieważ Bóg chce c a łą  swą i s t o t ą  
i s t n ie n ia  stw orzeń.

Dążenie stw orzenia  do Boga, do u d zia łu  w w ieczn ośc i Boga,
prowadzi w łaśn ie  do sądu o sta teczn eg o . D latego te ż  Pannenberg ro- 

26zumie w ieczność jako sąd osta teczn y  •* Sąd ten  ma przezw yciężyć  
w p r o c e s ie  przemiany ów fundamentalny "sprzeciw" stw orzen ia  w zglę­
dem Boga. Polega więc n ie  na zew nętrznie p rzyd zielon ej korze, lecz  
na totalnym  oddaniu s i ę  człow ieka w swym bycie i  w swym własnym 
c z y n ie . Przy tym konieczna j e s t  jakaś afirm acja  sądu ze strony  
Boga. Stwórca chce "promować" stw orzen ie i  d la teg o  "oczyszcza"
J e , a n ie  niw eczy. Całe pojednawcze d z ia ła n ie  Boga w h i s t o r i i  
ma na ce lu  o czy szczen ie  stw orzenia  1 przygotowania go na sąd. 
O czyszczenie obecnie dokonuje s i ę  przez pokutę. T eraźn iejszość  
sądu znajduje swój wyraz w w ystąp ien iu  Jezusa , k tóre  łą czy  po­
kutę z ra d o śc ią  Dobrej Nowiny. Stąd te ż  ju ż  samo p r z y ję c ie  No­
winy Jezusa o b lisk im  k r ó le s tw ie  Bożym zaczyna owe oczyszczan ie .
W ten  sposób Jezus Chrystus s t a j e  s i ę  gwarantem ratowania stwo­
rzen ia  przed przyszłym gniewem Boga 1 Jego Nowina s t a j e  s i ę  już  
kryterium  sądu, a le  n ie  w tym s e n s ie ,  żeby Jezusa m iała kreować 
na apokaliptycznego "nieprzejednanego sęd ziego" , le c z  raczej 
w tym s e n s ie ,  że sama tr e ś ć  Dobrej Nowiny ma znaczen ie a b so lu t­
n ie  ju d lc ia ln e .

W ten  oto sposób c a ła  e sc h a to lo g ia  j e s t  przedstawiana j a ­
ko uobecniona w zbawczym wydarzeniu Jezusa Chrystusa, szcze g ó ln ie  
paschalnym. Obecność Eschatonu w jego  osob ie spraw ia, że sam Je­
zus Chrystus j e s t  rozumiany jako E schatos, jako nadający escha­
to lo g ic z n e j  władzy konkretny wymiar osobowy. Nie t y le  o s ta te c z ­
ne objaw ienie s i ę  Boga w h i s t o r i i  Jezusa z Nazaretu, i l e  przede 
wszystkim objaw ienie przez Niego i  w Nim o sta te cz n e j w oli Stwór­
cy względem stw orzen ia  -  zmartwychwstanie Jezusa -  spraw ia, że 
e sc h a to lo g ia  Już tera z  s t a ła  s i ę  te r a ź n ie jsz ą , pewną tożsam oś­
c ią  i  mocą re w ela c jo n isty czn ą . Wszystko, co j e s t  nakierowane
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na p r z y s z ło ś ć ,  zn ajd u je  s i ę  w sposób  antycypacyjny ju ż  ob ecn ie  
w w ydarzeniu zm artw ychw stania J ezu sa  C h rystu sa . Ta t e r a ź n ie j ­
s z o ś ć  e s c h a t o lo g i i  w d z ie ja c h  lu d zk ich  wymaga jednak rów nież  
zaangażow ania s i ę  c z ło w iek a , k tó r e  prowadzi do u c z e s tn ic tw a  
w n ie j  p rzez  p r z y ję c ie  Nowiny J ezu sa  o Bożym w ładan iu  ju ż  te r a z  
1 do poddania s i ę  t e j  władzy e s c h a t o lo g i i .
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k iw an ie  p a r u z ji J e zu sa , a w s z c z e g ó ln o ś c i  c h r z e śc ija ń s tw a , b y ło ­
by udowodnionym "błędem"".

2 W. P a n n e n b e r g .  Der Gott der H offnung. W: 
Grundfragen s y s te m a tis c h e r  T h e o lo g ie . Bd. 1 . 3 . A u fl. G Bttingen  
1979 s .  390.

3 Tamże s ,  390.
4 W. P a n n e n b e r g .  E s c h a to lo g ie , Gott und Schöp­

fu n g . ff: T h eo lo g ie  und R eich  G o tte s , 2 . A u f l.  G fltersloch  1971 s .  11
5 Tamże s .  12.
6 Tamże s .  18.
7 Tamże.
6 Tamże s .  20.
9 Tamże.
10 Tamże s .  29 .
I I  N a tu ra ln ie  n ie  g ł o s i  s i ę  tu ta j  j a k i e j ś  id e n t y f ik a c j i  

Boga z czasem . R aczej ukazuje s i ę  tu  o r y g in a ln ą  i  tw órczą  r e l a ­
c j ę  do Boga, do w ie c z n o ś c i ,  poniew aż w tym przypadku p r z y s z ło ś ć  
utożsam ia  s i ę  z  w ie c z n o ś c ią . Myśl t a  n ie  oznacza n eop ia ton lzm u , 
ponieważ n eop laton izm  g ł o s i  a b so lu tn ą  sp rzeczn o ść  m iędzy czasem  
a w ie c z n o ś c ią .

12 P a n n e n b e r g .  E sc h a to lo g ie  s .  21 .
13 Tamże s .  21 .
14 P or. DS 3001; Nr /N eu n er-R oos/ 315 .
15 P a n n e n b e r g .  E sc h a to lo g ie  s .  22 . Myśl ta  j e s t  

b l is k a  T eilh ard ow i de Chardin, w edług k tó r eg o  C hrystus jako punkt 
Omega stw arza  w szy stk o , o I l e  "przyciąga" "od przodu", a n ie  "po­
pycha" od t y łu ,  p rzez  przyczynę spraw czą / e f f i z i e n t / .  P rzy c ią g a  
g łó w n ie  p rzez  m iło ś ć . P or. te ż  Cz. B a r t n i k .  T eilhardow -  
sk a  w iz ja  d z ie jó w . L ublin  1975 s .  167 nn. Pannenberg tr a k tu je  
rów nież m iło ść  jak o  pewną p r z y c ią g a ją c ą  s i ł ę .

16 P a n n e n b e r g .  E sc h a to lo g ie  s .  22.
17 Tamże s .  23 .
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18 Tamże s, 24.
19 Tamże s. 29,
20 Ta jedność trynitarnego Doga jes t także potwierdzona 

w szczególny sposób w Jego zbawczej ekonomii, gdzie stworzenie 
Jest przypisane Ojcu, pojednanie -  Synowi, a wypełnienie -  Du­
chowi. Przyszłość Pannenberg rozumie oczywiście jako dziedzinę 
Ducha, ale wydaje się ona sygnalizować przede wszystkim pewne 
powiązanie z Ojcem. Przez to jednak Bóg Ojciec nie Jest Izolowa­
ny, ponieważ jest już teraz obecny w swoim Synu, jako przyszłość 
Jego teraźniejszości.

21 Por. W. P a n n e n b e r g .  Zeit und Ewigkeit in 
der religösen Erfahrung Israels und des Christentums, W: Grund­
fragen systematischer Teologie. Dd. 2. Göttingen 1980 s. 188 n .; 
t e n ż e .  Z e it, Ewigkeit, Gericht. W: Was 1st der Mensch? 6. 
Aufl. Göttingen 1981 s. 49 nn.

22 W. P a n n e n b e r g .  Dogmatische Erw&gungen zur 
Auferstehung Jesu. W: Grundfragen systematischer Theologie. Ed.
2. s, 171. Czas jest dla Pannenberga pewną formą /wymiarem/ bytu.

23 W. P a n n e n b e r g .  Erwägungen zur einer Theo­
logie der Religionsgeschichte. W: Grundfragen systematischer 
Theologie. Dd. 1 s. 285; t e n ż e .  Erscheinung als Ankunft 
des Zukünftigen, ff: Theologie und Reich Gottes s. 79 nn.

24 W. P a n n e n b e r g .  Das Glaubensbekenntnis.
3. Aufl. Gfltersloh 1979 s. 181.

25 W. P a n n e n b e r g .  Z e it, Ewigkeit, Gericht. W: 
Was is t der Mensch? s. 58.

26 Tamże s. 56 n.

ESCATOLOGIA NELL'AVVENIMENTO DI GESÙ CRISTO 
S o m m a r i o

La escatologia che nel pensiero di Pannenberg ha un ruolo 
Importante non e per lu i soltanto la  dottrina sul futuro ma so­
pratutto una dottrina sul compimento della  creazione e oon clo 
a llo  stesso tempo sulla  autorealizzazione di Dio nella  creazione. 
Questo si vede nella  s tre tta  relazione tra  l'escatologia ind iv i­
duale e generale, oppure tra  escatologia frammentaria e totale co­
me rinnovazione e "purificazione" comune della  creazione la  quale 
raggiunge cosi la  Immediatezza di Dio.

La presenza della escatologia sembra essere un paradosso. Nel 
la  persona e nella  s toria  di Gesù "sparisce" questo paradosso del­
la  presenza escatologica. Proprio lu i rende presente già la  esca­
tologia. Per mezzo di lu i ed in  lu i e avvenuta la  piena r iv e la ­
zione del pensieri di Dio e del suo modo di essere, la  compresio- 
ne d e fin itiv a  del mondo e finalmente i l  compimento del tempo come 
forma di essere. Cosi la  escatologia s i comprende come conciliazio­
ne del individuo colla società, del mondo con Dio, del tempo c o ll'a  
eternità clo che ha trovato sua espressione nella  pasqua di Gesù.
In  quest avvenimento di Cristo la  escatologia e presente a n tic i-  
pamente. Questa presenza dell'escatologia nella s to ria  umana pero 
esige anche l'Impegno dell'uomo, un impegno che si realizza  a ttra ­
verso 1 *aocogllmento del messaggio di Gesù sul regno di Dio e a llo  
stesso tempo la  sottomissione sotto la  forza di questo messaggio.


